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N O W O Ś C I  W A R S Z A W S K I E .

Najjaśniejszy P A N ,  chclfc dać dowód 

6Wej troskliwośc i opodzw ignienie  k ra jo w e g o  

przemysłu , t rozkrzewienia ga łęz i  naukowej 

ty czą ce j się tego wydziału, zezw oli ł  najtaska. 

wiej aby Redaktor pisma J z y s  Polska c z y l i  

dziennik ułńieięlttbści, w yna la zkó w  , kunsztów  

i rękodzieł pośw ięcony krajow em u p r z e m y s ła ­

mi, tu d z ie i  po trzeb ie  w iejskiego  i  m ie jsk ieg o  

gospodarsttna , umieścił  Jego C E S A R S K Ą  

K R Ó LE W SK Ą  mość naezele prenumera torów. 

Chcąc zaś okśzdć dowód szczególnego względu 

dla wydawcy tegoż pisma, rodaka naszego , 

który rtiiinó słabości zdrowia, walcząc zdręczą- 

cenii boleściami,  stara  się ciągle pismo to ty lu 

pożytecznymi naukami, tudzież wiadomościami 

30WO odkrytych wynalazków zagranicą i w kra-  

jit pbmnażać.N. P A N  zaprenumerował 30 exem . 

plarzy. W spomożenie takowe n ieochybaie  za 

chęci wydawcę do w ytrw ałe j  pracy z jaką do- 

tąj pismo to p row adzonem  było—  J z y s  Polska

wychodzi pod redakcją i nakładem Gracjana 

K orw ina , a starannie i wzoiowo drukuje się 

w d rukam i Ni G I ii c k s b e r g a,

Przeszło od roku przybył w okoliceK utna  

pewny cudzoziemiec udający się za bogatego 

niemieckiego Barona. Z w ied z i ł  rozmaite 

w tejże okolicy Obywatelskie d o m y ,  w chęci 

iak ośw iadcza ł  nabycia dobr wPolszcze; p rze­

glądał troskliwie mieszkania i badał owszelkie 

fczęsci gospodarstwa , czego mu iako przyszłe^ 

mu nabywcy nieodmawiano. Uważano iż czę ­

sto po odwiedzinach tego gościa, ginęły rozma­

ite kosztownie sprzęty i n aczyn ia ,  a ztąd ńaj . 

częściej podejrzenia padały na niewinnych do. 

m ow ników  , szkody w okolicach pom nażały  | 

się c o ra z  bardziej,  nakoniec w Kutnie ów gość 

w padł  w takie podejrzenie iź pod rozmaitemi 

pozorami sta rano się śledzić iego Czynności 

dom ow e,  znaleziono ukryte  cudze sprzęty , 

a teraz ów  Jegomość znajduje się w inkw izy -  

cy jnem  Łęcżyćkiem więzieniu

P e w n y  zewszech m iar  zacny Urzędnik  

Warsza:  od dwóch lat (srzeszło, był  d ręczony  

słabością niszczącą iego zdrow ie ,  starania L e ­

karzy z trudnością mogły  stawać się porno,

cnemi, nakoniec ieden Z Przyjaciół który

Walcząc w Hiszpśiiji by ł  św iadk iem  uleczenia 

podobnej słabości przez osobliwsze lekars tw o ,  

doradził go naszemu choremu, to (est: z jaija

on codziennie pewną liczbę Ja szc zu re k , odci­

nają Śię ty lk o p ew n e  ich części, a reszta służy 

za lekarstwo. Chory ma się nieco lepiej, a wszy .  

scy znajomi serdecznie życzą aby ia fc na jry -  

chlej powróci! do zdrowia.

Niektóre z wotów skradzionych w K a -  

piicy Kościoła Katedralnego zostały znalezione 

w blizkosci te jże kaplicy; Jeszcze z pewnością 

sprawcy kradzieży nie  są wyśledzeni, troskli­
we badania hieustają.

Wczoraj odbyto się posiedzenie Senatu  

za poprzedniczem zwołaniem przez J W. W o je ­

wodę M ałachowskiego,



W  Noivogrodzie  pod Łomżą,  JW . C z y-  

ie w s k i  Biskup A ug: konsekrował Kościół no­

w o  odmurowany za s taraniem tamecznego pro­

boszcza X . Borowskieg , przyczem nader wiele 

zebrało się zokolic osób wszelkiego stanu.

N a  K urjera  W ars;  można prenumerować 

w handlu JP. Z ie liń sk ieg o  na rogu ulicy d łu ­

giej i miodowej, tudzież JP. Zalew skiego  na 

przeciw kościoła P. Marj i .

A r ty k u ł  nadesłany.

Słów kilka nad uwągąmi pyzy słane mi 
7. L ipska ,  a u mieszconemi w N. 37 Pszczółki 
Krakowskiej  o Instytucie Muzycznym  w W ar -  
sza wie.

Niem asz  nic chwalebniejszego nad pa- 
tryo tyzm  , ale pierwszą iego obowiązkiem być 
powinno. ,  osiągać z ludzi, rzeczy i położenia 
wszelkie korzyści dla ziemi własnej .  Unoś­
m y się nad zdatnośćianri rodaków, ale nieprze. 
siadujmy obcych którzy  nam się zasługują. 
Korzystajmy 7. uczućiów nam przyjaznych iakie 
długie pasmo niedoli Polskiej. Wznieca naw et  
upostronnych.  Poleźmy różnice między Cu­
dzoziemcami którzy nam szkodzą, a teiui któ­
rzy zamiłowawszy charakter  narodu naszego 
zasługą własną chcieliby zapisać pamięć pobytu 
sw ego wpośród'* nas .  Zdaje się źe te mysi i 
n ietowaizyszyły  Autorowi ar tykułu  o którym 
niewierny. Polaków Muzyków' których nam wy 
liczą znann  . i każdemu stosow nie do iego war­
tości sprawiedliwość odda jem , i źyczemy żeby 
im stale sława i szczęście sprzyjało, ale nie* 
powiemy iednakźeby Pań Soliva  by ł  tylko je­

dynie  znajomy iako nieszczęśliwy A u to r  kil­
ku zle przyjętych Qper.  Z n a m y  bowiem ro­
daków naszych wiary godnych którzy byli przy­
tom ni wówczas w lYledyolanie Jgdy pierwszy 
raz graną Operę J,egc Głowa B rom ow a  na ie- 
dnym  z najpierwszy ch Teatrów Włoskich la 
Scala, trudno żeby iaki Autor nad P. S alive 
lepiej był przyję tym , po wystawieniu w y n ie ­
śli go śpiewacy na rękach, a publiczność przez 
5  miesiące wciąż innej Opery słuchać nieęhcia-  
ła , taki człowiek pewnie gustu niepopsuje. 
Niepowienvy także że o Panu E lzn erze  ża­
dnego niemożna dać zdania , kto tego pło­
dnego Kompozytora dzieł niezna ten w Polsce 
o muzyce pisać niema praw a,  a m ianow icie  
ten omuzyce nigdzie pisać nie powinien,  kto 
może powiedzieć źe każdy instrumencista uczyć 
może śpiewać. Na tern kończemy nasze u w a ­
gi. Są one wystarczające do umieszczenia na 
właściwym stopniu i rodaków; 1 przyswojo­
nych nam Cudzoziemców. K u rp iń sk i. L e ss e li  
L ip iń s k i  dowodzą źe i w  tein zawodzie polaćy 
niepotrzetiuią obcą sława nabywać .w łasne j .  
P ra w dz iw e  tal'enf a nie zniżają się aż  do intrygi.  
Ojczyzna ludzi znakom it \ch '  niezna granic, 
Jan iew icz  zachwyca A n g l ik ó w ,  M iklas iewi* 
czówna  (Kam pi)  Niemców, dla cz tgoź  my ty l ­
ko rozumielibyśmy że obce talenta poniżają  
własne.??

P zy jech a l i  do W a rs z a w y .  
Teodor  W ejchan Obyś z W iednia.
Goiłandy Józef O b y  z M oskwy.
Gliszczyński Kasz: z Kutna.
Gadomski Waleń: Oby:
Lew  iński Xawery. Prezes z Gdańska 
L u tom ierska  Xiężna z Czarnegolasu. 
Brodowicz były Kapitan z W oły n ia  

j C z y żeń ck i  Anto: O b f :

Debowsfci łan Oby:
Domańsi  Nikodem Oby:
Grabowski Michał Oby:
Mieżejewski Oby: z Ryczywoła:
Che micki Michał Oby: z Chlewna.
Łempicki Oby- 7. Chlewisk.
M irowski Józef O by: z Brukowy 
Błociszewski Ignacy Oby;
Hrabia R om an Sołtyk z Chlewisk.

D O N IE S IE N IA .
W  dniu 2 ‘ r:br ©godzinie 10 z rana *w doniu 

pod N r :  270s przy ulicy Murmańskiej, sprze« 
dane będą z odroczenia, przez licytacją Publi, 
czną ruchom ośc i ,  iakoto: Komoda, S zafa ,  su. 
knie żeńskie,  kufer, lustro, że las tw a ,  i: t: p 
zagotowe pieniądze. $. Osipoifaki

W narożne j  zupełnie; wy restaurowane_ j_ ka­
mienicy pod N r , 25* przy ulicy Fre ta  i Mo. 
stowej naprzeciw ko  kościo: Paulinów i Dlu. 
giej ulicy, iest pierwsze piętro do najęcia oł 
S Michała .

Donoszę Prześ: Publiczności iż do mego 
handiu J  G. Baum  w  S tarym  mieście pod Nr 
45 iuź "odebrałem drugi transport w 'dek pra* 
wd/.ivyy.i! Gdańskich z w in ą  robionych, które 
się pojedynczo po zł: 3 i pul i zło. 6, skrzynka, 
mi zaś po zło. 2 i pul. 1 zło 41  pul sprze. 
dawać będą.

W Pałacu pod N r :  4 8 4  P W  ulicy M10. 
dowej iest donajeeia każdego czasu apartament 
złożony 7. 15 pokoiów, i inne lokale. Życzący 
nająć udadzo się do P. Lewandowskiego  sekwes* 
tra to ra  Cyr:  4  w oficynie Saskiego Pał: od źę*
ląznej bramy.

T :  N: Jutro Opera  Dwa słowa 1 Kon. 
cert na skrzypcach grany przez JP. Serm<
czyń sk ieg o .


